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Odsłonięcie 


ta blicy 


w hołdzie 


Afałkowskim 


POGODN8! 

Pamiętacie? W każdy wtorek, 
zawsze o godzinie 7.58 Rozg¬ 
łośnia Harcerska (UKF) nadaje 
— specjalnie dla Was — szyf¬ 
rowane komunikaty. 
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Są na próc!(^ tech^thi^ piękne 

IJa bardsęo chciałbym do tych uciec, 

A gdy uda mi się tOf kiedy ucieknę, 
to do świata komputerów ju^ nie wrócę, 

są pola, gd^ie przepięknie grają świersz^^z^ 
l są la^, w których można pisać wiersz^^ 

1 jest je$z€Z^ powietrz^ niezałrute, ‘ 

/ jest z^titnia nie przekłuta Jesz^Z^ drutem, 

„Konkret'*- 
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Skwer przy ulicy Puławskiej 101 w 
Warszawie Już od kilku lat nosi Imi^ Ol¬ 
gi i Andrzeja Małkowskich. Niestety, 
wielu przechodniom niewiele mówi na¬ 
zwisko twórców polskiego harcerstwa. 
Harcerski Krąg Seniorów działający 
przy Hufcu ZHP Warszawa Mokotów im. 
Szarych Szeregów wystąpił wiąc z ini¬ 
cjatywą odsłonięcia tablicy, która mia- 
faby służyć wyjaśnieniu tym, którzy nie 
wiedzą, kJm byli patroni skweru. 

Tablica umieszczona została na gła¬ 
zie wydobytym z wykopu metra. Jest 
ona repliką teh która przód dwoma laty, 
w 75 rocznicą założenia organizacji, 
umieszczona została na frontonie Do¬ 
mu Harcerza przy uKcy Łazienkowskiej. 

Wszystkie prace inicjatorzy wykonali 
w czynie społecznym spotykając się z 
życzliwą pomocą wielu zakładów pracy. 
11 Warszawska Drużyna Harcerska im, 
Tadeusza Kościuszki pomagała przy 
urządzaniu skweru, a opiekę nad nim 
hide-c mokotowski powierzył 191 WD 
HarcerekleJ I Zuchowej, (jz) 

Fot, Jacek ŁopuezyńskL 


Co tydzień czapeczka 

KTO? GDZIE? KIEDY? 



Tym razem zagadka dotyczy dzwonu. 
Jak się nazywa? Gdzie wisi? Kiedy się 
odzywa? 

Jest lo ważny dzwon, lo prawda, ale 
ani najstarszy, ani największy. Po raz 
pierwszy odezwał się 13 lipca 1521 ro¬ 
ku w samo południe. 

Jak zwyczaj I przesąd każe — dzie- 
wczyrła. która dotknie jego serca, po¬ 
winna jeszcze w tym samym roku 
wyjść za mąż: gdy obcinać włosy w 
czasie gdy on dzwoni, to staną się buj¬ 
ne i piękne. Dotknięcie tego dzwony 
szczęście pono każdemu niegrzeszne- 
mu przynosi. 

Wiadomo, ile mierzy — otóż ma 
średnicę 2.6 m, obwód — 6 m, wyso¬ 
kość — 2 metry. Samo serce waży 300 
kg. 

Od ubiegłego roku, dzięki fortelowi 



naukowców z Akademii Górniczo-Hutni¬ 
czej, wiadomo także bardzo dokładnie, 
ile dzwon — bohater naszej zagadki — 
waży, A ważono go bez zdejmowania, 
bez kładzenia na wagę. Obmierzono 
dzwon metodami fotogrametrycznymi 
(wyznaczając kształt i objętość), zmie¬ 
rzono jego moment statyczny, a posłu¬ 
gując się równaniami matematycznymi 
stwierdzono. że„. waży dokładnie 
10980 kg. 

A więc.,, jak się nazywa? Gdzie wisi? 
Kiedy dzwoni? 

Na odpowiedź — tyłko na kadkach 
pocztowych — masz siadem dni 23 łip- 
ca wśród autorów dobrych odpowiedzi 
roziosujemy 5 czapeczek ..Świata Mło- 
dych^\ 


Fot. J, Łopuszyński 


Karol May w Szczawnie! 


(PAP), Szczawno Zdrój było na prze¬ 
łomie X!X i XX wieku jednym z najbar¬ 
dziej znanych i najdroższych europej¬ 
skich kurortów i gościło w tym czasie 
wielu znanych ludzi. W dotychczaso¬ 
wych publikacjach brak było jednak 
wzmianki o tym, że w Szczawnie leczył 


się również Karol May, znany przede 
wszystkim jako autor popularno) do 
dziś powieści „Winnotou''. Twórca pO“ 
staci szlachetnego Indianina oraz rów¬ 
nie wspaniałego Old Shallerhanda 
przebywał tu od 15 maja do 3D czerwca 
1907 r. 


Tajemnica 

Stradivariusa 

(PAP), Zdaniem brytyjskiego pisma 
„Naturę" uczeni są na tropie odkrycia 
tajemnicy niezwykłego brzmienia skrzy¬ 
piec Stradlvarlusa. Z pomocą najnowo¬ 
cześniejszej techniki anałltyczne] doszli 
do wniosku^ ź© tkwi ona w cleniutKlei 


na 50/1000 mm warstwie mineralnej 
znajdujące] się między drewnem i la¬ 
kierem. 

Warstwa ta odpowiada dokładnie, 
składowi chemicznemu popiołu wulka¬ 
nicznego z okolic Cremony, zwanego 
Mpozzolana'\ 

Przypuszcza się, żo mieszkający w 
Cremonie mistrz nakładał „pozzolanę"' 
na drewno skrzypiec* mieszając ją z 
wodą 1 białkiem kurzych (aj. Jako środ¬ 
kiem wiążącym I utrwalającym. 
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Dfuga noga zaprasza na wędrówki! O Kto hoduje 
króliki? O Kto kolekcjonuje? O Kto coś wie o tukanie? 
Kto ma program na Atari? o Mustang — to jest tof . 
Tajemnicza sprawa podróżników! 


Diun.? noga 


Mam 13 lat ł zatożytem klub 
noga". Czy ta nazwa nf© bfzmi dość 
dziwnie? Interesuję się turystyką, dlate¬ 
go chciałbym nawiązać korespondencję 
z osobami o podobnych zainteresowa¬ 
niach. Do klubu przyjmę ID osób, któ¬ 
rym prześlę legitymacje. Piszcie pod 
adresem: Radosław Patalon, 

.^PS. Proszę o przysłanie swoich da¬ 
nych tf. datę i miejsce urodzenia, imię i 
nazwisko. 


Swiatjjją nas 

Interesuję się biologią i geogralią. 
Mam 13 lat Osoby o podobnych zainte¬ 
resowaniach mogą zapisać się do mo¬ 
jego klubu. Nosi on nazwę ,,Świat dla 
nas". Podajcie dokładny adres I dane o 
sobie (Imię i nazwisko), dalę urodzenia 
(przyjmę osoby w wieku od 11-14 (at). 
Zorganizuję wiele konkursów z nagro¬ 
dami. Już teraz ogłaszam pierwszy pl. 
,,Co wiesz o tukanie?" Do odpowiedzi 
' można dołączyć fotografię tego ptaka. 
Odpowiem na każdy Ust. Mój adres: 
Danka Grochowska^ 

PS. Członkowie klubu otrzymają legi¬ 
tymacje. 


/ 


Angora 


■sean I 


Mam 15 lat. Pragnę założyć klub o 
nazwie Angora"’* * Do klubu przyjmę 20 
ochotników, którzy otrzymają legityma¬ 
cje. Będą organizowana konkursy z za¬ 
kresu wiedzy o królikach różnych ras* 
Posiadam wiele książek poświęconych 
tym zwierzętom, zatem mogę udzielić 
dużo informacji o poszczególnych ga¬ 
tunkach. Grzegorz 


Atari 


Mam 14 lat Interesuję się kompute¬ 
rami I dlatego pragnęłabym założyć klub 
pn. ,,Atari", Sama posiadam komputer 
Atari 130 XE. Chciałabym, żeby napfsa^ 
ły do mnie osoby posiadające kompu¬ 
ter Atari, lub też cl, którzy Interesują 
się tym komputerem. W klubie będzie¬ 
my mogli wymieniać się programami i 


• Bardzo zależy mi na zdobyciu k^iążuk 
sportowych 7. icrii „Kalujdoskup" oraz in¬ 
nych książek J czasopism fmo|^ą być obcO" 
jczyczne) clotycz.icych tej lematy ki. Do wy¬ 
miany [ub do sprzedania posiadam nastę¬ 
pujące pozycje książkowe: „Zioło Cór Czar- 
nycłf' — K. A. Szklarscy, „Sposób na Alcy¬ 
biadesa"' “ E. NizJUrskl, „Ślady rysic ił pazu¬ 
rów^' — W, Żółkiewska, „Czarne Stop/" — 
S. Szmaglewska, „Pan Samochodzik i Win- 
neloL/' — Z. Nienacki, „Siedem stron ma- 
szego świata" W. fiwek, K. Prujdilch, 
„Dziewczyna i chłopak czyli heca na czter¬ 
naście fajerek" — H. Ożogowska, „Gniew- 
ko, syn rybaka" — A, Kort a i inne ciekawe 
książki. Proponuję również serię „Tygrysa", 
książeczki samoprzylepne oraz czasopisma 
komputerowe, Rafa! Zydroó, 

; # Po¬ 
szuka SI, 64 nr. „Świata Młodych" z 
1937 f, oraz książek: „Tomek wśród łowców 
głów'', „Tomek w Gran Chaco" — 
A, Szklarski ego, „Historie niewiarygodne", 
„Niezwykle perypetie odkryć I wynalazków" 
— ]J. Herlingera, które wymienię na nastę¬ 
pujące pozycje; „Tomek w krainie kangu¬ 
rów" — A. Szklarski, „Ściana Tygrysa" — 
L Borsfcl, „To co najpiękniejsze^' M. józe- 



informacjami dotyczącymi lego właśnie 
komputera, Urszula Skrocka, 


Uśn^lechnięty kolekcjoner 




Jesteśmy dwiema wesołymi Magda¬ 
mi. dwunastolatkami. Chciałybyśmy za¬ 
łożyć klub o nazwie „Uśmiechnięty ko¬ 
lekcjoner"* Klub ten zajmować się bę¬ 
dzie wymianą plakatów, widokówek, 
opakowań po czekoladach oraz history¬ 
jek z gum, a także będziemy prowadzi¬ 
ły korespondenefę o naszych idolach I 
ich przebojach. Mamy dużo informacji 
o wykonawcach I zespołach rockowych. 
W klubie organizowane będą liczne 
konkursy z nagrodami* Każdy, kto 
chciałby być przyjęty do naszego klubu, 
musi podać w liście swoje dane osobi¬ 
sta I napi3a'ó, czym się interesuje, po¬ 
nieważ zostanie wpisany do Kroniki, a 
takżo dostanie klubowy znaczek 1 legi- 


K¥UR,r> f f>f> 

fneka, .,7 pożogi w busz" — W. Iłzymczyk, 
„Wszystko powiem Lilce" — If. Loihismer, 
„Slopniowpiniu nieregularne" — M. Iłorowd. 

Aleksandra Bełz, 

■ • Kolekcjonupne/- 

tówkj I bohaterami bajek, jednak mój zbiór 
[e^it niewielki. Zwracam się więc z prośbą 
do czytcflników „ŚM" o pninoc w uzupeł¬ 
nieniu kolekcji, W zamian wyślę inno pocz¬ 
tówki. Proszę o dołączenie koperty ze 
znaczkiem, Alicp Dziemian, 

• Pilnie poszukuję książek 
S. Sękowskiego z 5erii „Chemia dla Ciebfe" 
różnych odczynników chemicznych oraz 
przyborów laboratoryjnych. W zamian ofe¬ 
ruję komikiy, książcczkr z serii „Tygrys" 
oraz cjtasopismo „Zrób sam (nr 1, J, 4, 5/02 
i 1/BJ f.) Wszystkich, któny zechcą ml po¬ 
móc proszę o kontakt pod jdresem: Arita- 
diuiz Lewartdowskł, 

• Poszukuję przewod¬ 
ników: „Sudety — przewodnik" — R. Cha- 
nasa i |. Czerwińskiego, „Karpacz 1 okolice" 

— T. Steca. „Zakrjpane, Tatry, Podtatrze"’ 

— Z. K nr osadowi i'ZiV ^,J as kinie Polski" — K. 
Kowalskiego, „Tatry polskie" ^ j. Nyki. Ku- 


tymację, Prosflybyśmy o przysyłanie 
zaadresowanych kopert i znaczków, 
gdyż nie dysponujemy wielkimi fundu¬ 
szami. Prosimy też o zdjęcia, nieko¬ 
niecznie z legitymacji. Pierwsze trzy 
osoby, które do nas napiszą, zostaną 
nagrodzone. Listy kierujcie pod adre¬ 
sem: Magdalena Sottyś^ 


Klub zwaf i o w a ny eh 
pomysłów 


Jesteśmy dwie: Marla i Ola. Mamy 
po 13 lal. co minutę mamy jakiś nowy 
zwariowany pomysł. Nasza pokoje wyg¬ 
lądają nieco dziwacznie. Na ścianach 
wiszą m.in, badyle, gałęzie, plakaty, 
kapelusze, korronie, zęby zwierząt i In¬ 
ne dziwne rzeczy. Mamy siostry, każda 
po jednej. Ten, kto do nas napisze i 
przyśle znaczek, dostanie legitymację. 


pię również inne priiywudnlki górskiu i ma¬ 
py topograficzne „T.iiry polskie" — wydaw'- 
nictwa „Czasopisma Wojskow^o" Dorota 
Gałecka, 

, • Ptis/ukuję komiks6vv |anu- 
sza Chrisiy; „Kur^^ nd póKvy 3 iep lork", „Cu¬ 
downy tek", „Dzieci Śmiechat/', „Festiwal 
Czarownic". „Na wc/ałacfr, „Roiprawi i 
Daj miechem", „Skari>y MlrmiLi", „Szranki i 
konkury", „Zamach n.i Milusia". „W krainie 
Ijornstworów^', „Złoty puchar", „Ludztc i 
polwo^y^ „liunt Dlbrzymó^^^■. W zamian 
oferuję następujące komiksy; „Smocze ja¬ 
jo" „Ostatni Mohikanin", „Fortuna Amelii". 
„Tajemnica Z lnic j Maczely^ książeczki sen i 
Za komiksy mogę również zapła¬ 
cić. Grzegorz Chwedoruk, 

• Posiadam książki; „NiobiC' 
5kie migdały" — A Sygąr, „Potrójne życie 
juliusza Verne'a" — K. Andriejew, „Gdzie 
Łon skarb" — M. Tomaszewska, „Nieprze¬ 
tarty szlak" —, K* Dębnicki i K. Salaburska, 
„Lato po indiańsku" — T. Karpowicz, 
„Gniazdo na chmurach" — J. Ratajczak, 
„Gniazdo", „Sześcioro Topolaków i jedna 
Kurzawa"' — Z. Ełogusławska, „Na siedem 
spustów" E. Kunawici. „Tomek ną iro* 
pach Yeti"' ™ A. Szklarski, „Godzina pąso- 


Warunkiem jest przystanią |aT»cgo$ 
zwariowanego pomysłu Piszcie pod 
adresami Marla Ciyźewakat 

Ola No¬ 
ce n, 

PS. Kto do nas napasie, nie pożałuje 
Piszciel Hej! 


us!anq 






Pragnę założyć klub mltośrnków koni 
..Musiang". Do klubu może należeć 
każdy, kto jest miłośnikiem kom. Bę¬ 
dziemy wymieniać się widokówkami, 
plakatami, różnymi ciekawostkami itp. 
Odpiszę na każdy list. Piszcie pod ad¬ 
resem: Anna Dolińska, 

(Bardzo mi zaJezy 
na tym, abym mogła założyć ten klub 
Proszę o pomoc.) 


Mam 13 lat. Pragnę założyć klub o 
nazwie „Stajnia". Do klubu mogą nale¬ 
żeć wszyscy ci. którzy kochają konie, 
bez względu na wiek I płeć. Piszcie 
pod adresem: Magdalena Pesz, 


Uwaga, wszyscy interesujący się hi¬ 
storią Ameryki Płd. a szczególnie histo¬ 
rią Peru! Prosimy Was o listowne skon¬ 
taktowanie się z naszym Klubem Pod¬ 
różniczym. Być może moglibyście 
udzielić nam paru informacjL które 
przyczyniłyby się do rozwiązania pew¬ 
nej zagadki historycznej. Odpiszemy na 
wszystkie listy [nie potrzebujecie wysy¬ 
łać zwrotnej koperty ze znaczkiem). Li¬ 
stownie wyjaśnimy Wam o co chodzi i 
wtajemniczymy Was w tę lajemnlczą hi¬ 
storię. Piszcie pod adresem; Marcin 
Barcz, 


z muz 


'V' 
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Mam 11 lat. Chciałabym założyć klub 
pod nazwą ,,Z muzyką poważną na iy'L 
Uczę się gry na fortepianie, obecnie 
kończę lii rok. Zapewniam konkursy i 
dobrą zabawę. Do klubu przyjmę 10 
pierwszych osób w wieku od 10 do 14 
lat. Klubowicze w listach będą mogli 
zadawać mi pytania na temat muzyki 
poważnej, na wszystkie postaram się 
odipowiedzleć. Wymieniać się będziemy 
wiadomościami o kompozytorach, pla¬ 
nistach itp. Każdy dostanie legitymację 
zrobioną przeze mnie. 

Zainteresowani muzyką poważną I 
moim klubem niech piszą pod adre¬ 
sem; Joanna Szymańska, 


PS. Do listu dołączcie zaadresowaną 
kopertę ze znaczkiem. Proszę również 
podać dokładny adres, datę urodzenia i 
Imię I nazwisko. Jeżeli macie, to leż 
zdjęcie do kroniki klubowej. 


wuj róż/' — iM Kruger, „Czuwa|cie w Ict’ 
nio ntKL^" — W. j^iżdzyńsikŁ. „Kto 
wLUr'" -— M. Jó/cLu ka, „Si.idami 
ha", „LVcrwonoikóry generał" ■— J. Okuń 
„K.udy pie 5 dwa końce" — K Uogd.iF 
„Śl."j^ki horror^ -— O. Ssmonidci^. Pragnę wy 
mienić je na kd.ijżki o Austrahi i reporta/c o 
lym kontynencie (oprócz reportaży / .,Pa 
noramy i „Pr/ekrojul* k&iazki NUgdaleny 
SamuzwanieCt wiersze Marli PawEiktwi^ 
skiej-iain(jrzew’ikiiej iw fcinrite kstążkowei! 
Agnieszka Gardetj, 

• Posiadam do odstąpienia 
dużo starych podręczników. Oto Ich lista 
iJc^yk pr>bkj , „Matem.nyka", r,EJiologl,ii’‘. 

*plęzyk rosyjski" „Muzyka'" Q ogzJ, „Wycho 
wanie plastyczne", „Chomla*’ (dia ki. V|]j 
„Zbiór zadań i matematyki" (ki. VII ^ Vt|1] 
„Zbiór zadań z fizykr Od. Vł, VII, Vl]t}, „Ceo- 
grafifl", „język rosyjską „Nauka o człowie¬ 
ku", „Chemia" (dla kL VII0, „Geografia", „Hi- 
Moria", „Botanika- (dla kl. VIX „Ceogralja” 
(dla kL V). „(^ografia"', „język rosyjski ' (dla 
kL I LO), „Bzyka'" — M. jeżewski,. „Lampy 
elektronowe" — I Niemcewicz. „Technika 
odhioni radiowego" — J, lenkowski [pod- 
tur^iki akademickie). Mój adres, Agnieszka 
KoL 






Dla niego zowsze 
będę najpiękniejsza 

Krysiu- (a'' ^ ..ŚM" ) 

masz OTjisc? Oczy^n-Tscie. źe tak; 
przrcież dużo brzydkich 
chłopców* klórzj jednak chi.viza 
sobą, bo najhardziej ze 
cetua sobie charakter, p«.Arzurir h.:- 
moru, zainteresowania- A tym j 

Twojego liMu %4\Tuka, że r.ic fj- 

sici brzydka. 

Ja ró^nteż mam dhjg^c i n- 

szę okiibrj. Jak na w:ck ou : 
wysoka (165 cm wzroki o ł ^ 

mam chłopaka, który mówi. Jij 
niego będę zawrze najpiękn-c ^ri 
dajewczytLi na święcie 

Trzymaj się! 

MON A [ IZ\ 

To nie jest miejsce 
na wars7.1a(y 

Redakcyjna Poczio! Jj, | y] 

LZ, i mój brat uczrń sj^o t:i 
mamy widki kłopot Ntj wi^r.i; . 
ktoś nam może pornn.x. Jo kti> ■ 
eą sii^ zwrócić o^oby D!cpcłT;.'\ . ^ .. 
które nic godzą się z ^dc^yn-im, , 
rosłych. ^ 

Mieszkamy w 

m r 

dzielnicy domów jedDorcKli3r:Q}%:'i 
Rodzice 12 lat icmij UNbu^i*'v^al^ 
wielkim trudzie domek dLi nosze/ ra 
dokri i spokojoego życia. Niestety, tj- 
dośc i spokój zakhSĆiją iwtn najNrżih 
są.siedzi- Otóż sąócdzi ci poiiartowili 
otworzyć wur^aty samochodnwe tu/ 
pod naszymi oknami- Nie Tijcm. kto 
z mądrych ludzi wydal zcrAotenlc nj 
oiwierariic iJiticb waraiaiów na spo¬ 
kojnym osiedlu, gdzie domy są polT 
czone. Na naszej bardzo kroouiliej 
ulicy są takie legalne i nielegalne 
warsztaty, Jest ich aż pi<x'. Koło na¬ 
szego domu znajdują Irzy. Ttn 
najbliższy sąsiad pracuje już kilka 1,^1 
..n*! lewo", li W' (ej chwili chcc 
rzyć już legalny wurszial. Pam z . Ni 
nepidu" pisuicdziab. że to >’śl niedo¬ 
puszczalne, gdyż jest za bhsko f) t- 
szych okien. .Alę sąsiad zapewnił ji, 
że mój ojciec v^yraa zgodV* więc psi ni 
tu juz bez oporu t^KlpisoJj oslbior 
My prosiliśmy ojc:i. żeby My me /go 
d/ih ale (ata boi się sąsiadów. Mrwn, 
że wyjdzie na to, że on Jeden nii: zy- 
czy dobrze sąsiadom. Bsc mo/ć, ale 
am pani z „S;mcpidu*\ :ijji pr/cwod 
mczący Komitetu Osiedlowego niz 
t\dą mieli pod oknanii wrtmialu 
mochodowego- 

Trudno jc^l si^' uczyd. bo pr-^rz cały 
dzień jest tiuczenic po blachach, szli¬ 
fowanie i spawanie. Nie możemy wie¬ 
trzyć pokoju, bo smrody i wy/iewy 
lecą prosto ss nasze okna. Mama jest 
.oraz bardziej nerws^wa, bo nigdy me 
mu/c w ciszy ixlpoc/ąć po pracy, 
za tym słownik tych pracujących jak i 
przyjeżdżających z samochód a ńii jest 
okropny (a ja to sŁyszę pr/.y zamknię- 
tym oknie). 

Proszę, ratujcie miejsca, gdzie lu¬ 
dzie po pracy chcą odpocząć, gdzie 
dzieci w spokoju chetj się uczyć. Czy 
nie mamy prawa tego ż>ądać? A jeżeli 
lak. to gdzie, u kogoV Przecież jc-si ty¬ 
le miejsc i to bardzo blisko, gd/ii: 
mogliby sobie otworzyć warszia1>i 
bez szkody dta bliskich sąsiadów-. 

Wierny czytelnik — Mysłowice 

OD RKDAKCJI; Nic dodać* fUc 
ująć — Je^Icśmy Władze ruiejiSkie 
w MyisLowieach powinny sprawy budł>- 
wy uciążliwych wsriatalów durglgbnic 
sprawdzić j zicwidcmać. Moie zrobiE) 
to nowi radni? Radzimy zwrócić do 
nich z lą sprawą, (bs) 










































„... Czuć, Że wyszedł skok 



W tfysikrji iaczę^o wl U^go, /c 
Irł^nt^fk-l [>lySv*in j i£ 

HtJnj / |c*| podopiecznych jent zbyt 
drobna i by uprawiać lak [rudn«i 

dyscyplin^' aportu. 7aprł^v..id/ila wi^c 
dzufwcTynkę' nj inny bo son, posiłdzi^o 
no irybonoch, ko/^ło polrzin' i 


O dsapnijmy trochę po wielkich 
emocjach związanych z wdra- 
pywartlem się na szczyt dziestęclo- 
melrowej wieży, spoglądaniem w 
dół, saltach, śrubach, zawodach, 
medalach l siniakach wietkości plac¬ 
ka. 

Agnieszka Jackowska wykąpana (to 
taki paradoks, że po wryjściu z wody 
basenu trzeba wejść pod... wodę z 
natrysku), przebrana, a wEęc ,,w cy¬ 
wilu" zdradza sekrety swojego ży¬ 
cia osobistego; 

Ulubione zajęcia: do pierwszego 
aż wstydzę się przyznać — lubię 
jeść! Drugim z kolei mogę się po¬ 
chwalić — lubię szyć. Właśnie nie¬ 
dawno dorobiłam dziurki do wtasno- 
ręcznle wykonanych po włóczek na 
kołdrę i poduszkę. 

Zajęcie azczegótnie nłe łubiane: 
nie cierpię odkurzania! 

Ulubiona potrawa: ostatnio zaja¬ 
dam się zupą botwinkową, knedlami 
i pizzą, którą od czasu do czasu 
zdarza mi się samodzleinle wypich- 
clć. 

Twoja największe marzenie: żeby 
do końca kariery nie schodzić z po¬ 
dium Mistrzostw Polski \ żeby wejść 
na Inne. na ważniejszych jeszcze 
zawodach. 

Ulubione lllmy: niedawno na wi¬ 
deo obejrzałam wspaniały film w re¬ 
żyserii Mela Brooksa „Historia 
świata'". W ogóle lubię raczej lekkie 
filmy, z jednym zastrzeżeniem: nie 
cierpię brazylijskich serialll 

Ulubione książki; o, mnóstwo, 
szczególnie przygodowe i romanse; 
lubię czasem popłakać.,. 

Znak zodiaku: Ryby. 

Amulot: właściwie to już nie jeden 
lecz kiikadztesiąt, coś około trzy¬ 
dziestu; zbieram słonie, przywożę je 
z każdej podróży; o, na sobie mam 
trzy: joden na łańcuszku i dwa w 
kolczykach. 

Co twoi rodzice sądzą o dyseypłi* 
nip sportu, którą uprawiasz? — Są 
moimi wiernymi kibicami; od po¬ 
czątku akcoptowali mój wybór, 
wspierali, pomagali. 

Co czuje dwudziestoletnia dzie¬ 
wczyna, która w swojej spocjalnoici 
jest najlepsza w Polsce? 

— 1 z wiekiem, i ze świadomoś¬ 
cią, żo udało mi'się tak wiele osiąg¬ 
nąć jest podobnie: raz budzę się z 
myślą; „o roty, Ja mam Już dwa¬ 
dzieścia /a/”, kłody indziej z nie¬ 
skromnym okrzykiem: roty, jo- 

stom najlopszat"- W obie te historie 
nio mogę uwierzyć! 

Kto z poznanych zawodników zro* 
bfl nu lobio największe wrażenia? 

— Jost dwóch tnklch zawodni¬ 
ków: jodon to Albi n Ki lal z RFN, to 
doświadczony, prawie trzydiioslo* 
lotni zawodnik, świotnio wyszkolony, 
doskonale zbudowany; znakomicie 
Bkaczo. Drugi to Włoch Ploro Italla- 
nL Jest głuchy a skacze wspaniało, 
choć kaleciwo utrudnia mu kontakt z 
tronerom, pozo tym unlomożllwio 
słyszonfo publiczności, utrudnia od- 
bloranJe almoslory na basonlo* Alo 
jest świetnym zawodnikiem I wspa¬ 
niałym, woaołym kumplom! 

^ Co byś robiło, gdybyś nie ska- 
koła? 

Poszłabym zapisać się do sek¬ 
cji skoków do wody. 



— opo^Madj dlii Agnl«rŁji ]^cknv^- 
ski wk-!o krotno niistriyni Polski w sko¬ 
kach do wudy„ od kilku lal noszą naj¬ 
lepsza Łiwodniczkri w toj dyscyplinie 
sportu. 

„Patrzyl.im na skacznicych zawodni¬ 
ków z ziizdroicią. Bard/o chciała m przy^ 
ł.^Cjryć siv do rłich. Wkrótce zreszt.i do 
tego doszło. Zaczekam od /.a ha wy — 
skoków ria nogi ł brzegu basenu, po¬ 
lem ze słupka startowego, tfannpoliny 
umieszczonej metr nad powierzchnią 
wody, następnie wdrapałam się na wy¬ 
sokość trzech metrów. Te skoki i Hkołki 
bardzo mi się spodobały; lak bardzo, że 
przestałam w ogóle myśleć o pływaniu 
czy jakichkolwiek Innych dyscyplinach 
sportu. Liczyła się tylko trampolinal" 

Na czwartym piętrze 

Co robi dziewięcioletnia dziewczynka, 
której ktoś każe wdrapać się na czwarte 
piętro, a potem skoczyć w dól? Albo 
udeka gdzie pieprz rośnie^ albo dosLajc 


ataku hótefiL aSbo wrifszrje /wyczajrue 
CKirTławia wykrinanui pKłleceAiŁ Agruesz- 
ka. Aalomi.jSl grzecznie wdrapała pO 
schodkach na szczyt wa-ży L, na tym 
skończyła się rózmea pomięOJn/ niri t ty- 
suicami rówieśnic, 'iVpatJla w rozpacz; 
Wała do wyboru: zejść i więcej A‘ę po¬ 
kazywać się na t.rc‘njngu. albo skoczyć 
w ofchlań, gdzieś lani, riateko Łf>i^cz 4 C 4 
się ztiawcŁi wodą. Żadna z możliwokJ 
me odpovviadaLi Agnitjizce N.i cni jed¬ 
nak* trzeba Się było zdecydować, więr 
się zdecydow.jlci, 

_ ■ ■ i ’ł 
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A poleru ss'Szystko poszło jak z płet- 
ka. Sukcesiątka, sukcesrki, Sukce>y. 3e 
małe, jak choCiazłjy udane svykonanie 
jakiejś nosvej ewotucjf i te duże; na 
prawdziwych, coraz pow^ażniojszych za¬ 
wodach. 

„Trochę to nieskromne, ale ja na¬ 
prawdę nte pan^ęcam, ile zdobyłam me¬ 
dali w mistrzostwach Polski. Nazbierało 
się Ich ponad dwadzieścia, w tym pięć 
złotych za tytuł mistrzyni Polski seniorek 
w skokach z wieży lub trampoliny. Mia¬ 
łam toż kilka osiągnięć w zawodach 
nniędzy narodowych, jak chociażby 
ostatnio trzGcIe miejsce w Amersloori 
(Holandiak gdzie pobiłam swój rekord 
życiowy/' 

Największy sukces jednak ckigle je¬ 
szcze nie został osiągnięty: „wystarto¬ 
wać na Igrzyskach Olimpijskich... kto by 



rxe chtiaP W tym rok.j szansa przozLi 
mj [jUŻ chyba kolo al»? przeć ?;z ^ ^ 
S^-yiu -Iwiat Się fłic kofKzy' ‘ 
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Pani Malina Chrząszcz-Bartko¬ 
wiak^ tronorka kadry skoków do wo» 
dy w Polskim Związku Pływackim: 

jost bardzo utalontowana, obocnie 
dysponujo już programom skoków 
r^a pozlomio międzynarodowym; 
wszystko założy więc od niej; od od¬ 
porności psychiczno], pracy na tre¬ 
ningach: wierzę jednak w Agniesz¬ 
kę; jest spod znaku ryb, więc dop¬ 
nie swogol 

AgnloBzka Staszewska — kolo- 
iunko z kadry narodowoji aekejb a 
od lipca — tokżo z uczolnl: wiole 
pomaga ml na ironingach* podpo* 
wio, doradzi; sama joj obocnoSć na 
tronlngu czy zawodach wiolo ml da- 


pDłYiefl:;')©!!: 

jo; poza tym już kilka razy wyciąg¬ 
nęła mnie na trening, gdy miałam 
..wodowstręt" I nie chciało mi się 
iść. 

Beata Nawrocka — koleżanka z 
sekcji skoków do wody AZS War¬ 
szawa: Co tu dużo mówić; świetna z 
niej kumpaJHal 


Wyjścia »pod wody po skoku: moż¬ 
na naroazefe złapać oddecht / dwa 
uczucia: satysiakcja, bo wazyalko 
posito wapaniafo lub wśchkłość — 
będzJ* aintak Jak placaki 

Fot, Jarosław Machowłak 
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fait tu lesl Mm, rtj górze, tu^ 
^kokiemf 

,,Vi'ariackie skoki, ber naif‘iytfgo 
prjygotowarLfj, krjncs-rjirarji rraią b^r- 
dzo bofesne kcifTSekwi -fiCie. Pl^^jekQ'^ J 
o tym każdy chYbj A;, 

mc-szka ostatnio nii" daiej j?ik pfz-.d ę^j- 
d/int gdy .nie do kr et ib" stosŁi-t- z.- 
fatwuf c-wulucji — 2.S salta rv bf 
dzie siniak jak placek" — m/jw: rozc.s- 
rająt utlo. spokojnir?, jakby 
ł.i. która godzina. Ot. zwykła rztn^ 
choć w pjt:‘fws2ei chwili po nietortufi 
nym zderzeniu / wf>dą zamordowałoby 
się chętnie każdego^ kto nawinie* stę 
(Kjd rękę. 

Dlatego przed skokiem potrzebny jest 
moment skupienia. 7fieb.i. skoncentro¬ 
wać się na ewolucji, nie przesadzając 
jednak z myśleniem o niej. „Ktoś kiedyś 
tuż przed skokiem spytał mnie, w którą 
stronę kręcę śrubę; zawsze robiłam to 
rutynowo, bez zastanowienia, a lu nagle 
— w którą sifonęl' Z logo zastanawia¬ 
nia... wykręciłam tę nieszczęsną śrubę w 
drugą stronę I skok nie wyszedł. 

Kiedyś zdarzyło ml się, że stanęłam 
na wieży L. nie wiedziałam, co mam ro¬ 
bić. Całkowita pustka w głowie; kiedy 
Indziej znów pomyliła mi się noga przy^ 
nas koku 1 wszyscy mieli nie łada ucie¬ 
chę, bo wyszedł mi skok-dziwoląg za¬ 
kończony padem na plecy, klóre póź¬ 
niej długo mnie bolały, 

Czas na tę właściwą ilość myślenia 
jest tylko przed skokiem. Potem pozo¬ 
staje wyłącznie krótki jak mgnienie oka 
lot i drobne przebłyski świadomości 
przed zderzeniem z wodą. Raz czlo^iyiek 
czuje, że udało się, kiedy indziej zaś — 
i to jest koszmarnie — Że skok nie wy¬ 
szedł t za chwiię nastąpi bolesne zderze¬ 
nie. 

p 

„Kręcenie"' jest za wolne i nic nic 
można na to poradzić A potem już tyl¬ 
ko — chlap] 




sport rozsądnych 
, cNojralców 


Tu niG można być za odważnym, bo 
wtedy cala zabawa zamienia się ze 
sportu w kaskaderskie popisy. Skoki do 
wody to dyscyplina sportu dla dzii> 
svcząt I chłopców, którz)' nie daliby ra¬ 
dy tam, gdzie potrzebna jest siła i wy- 
irzymalośd Tu przede wszystkim liczy 
się zwinność, predy spożyje je ginina- 
5tyczne czy rnoże nawet wręcz tanecz- 
no-batetowe. Przydaje się też zgrabna, 
proporcjonatna sylwetka; sędziowie bar¬ 
dzo zwracają na to uwagę. 

,jOo* odpowiedniej ilości odwagi po¬ 
trzebny jest toż rozsądek, Trzol>a łnć 
takim rozsądnym chojraklem" — doda¬ 
je Agnieszka. 

A w ogóle potrzebny jest dobry' kli¬ 
mat. Paczka przyjaciół z sekcji, z który¬ 
mi można się spotkać także i po trenin¬ 
gu. I rodzice, którzy na widok wielkiego 
siniaka zamiast lamentować „podkręcą". 





ze ZTrów nie płrzylożyta się do wy kofwi- 
nla jakiegoś skoku. 

\i^'re 5 ^ck^ pstatnia, pozomae tyTko ba 
realna sprawa: n»e bać się wody" urme- 
jętność pływania jest mmej ważna, 
zresztą ona przychodzi z czasem. Ser¬ 
deczna koleżanka Agnieszki leż Ag¬ 
nieszka. nazywana dla odróżnierua .pta¬ 
sią", opowiadała, że W' początkach swt>- 
jej kariery' skakała do wody uwiązana 
na lince, instruktorka zaś wydągala ją 
potem na brzeg. Dziś . Stasia" pJywa 
śwetnie, a i w skokach sukcesy osiąg¬ 
nęła niemałe. 

— Agnieszko, co d dało Sprawianie 
skoków' do wody? Następuje długi mo¬ 
nolog. O krajach, które zobaczyTa, cie¬ 
kawych, fłoznanych przy okazji zawo¬ 
dów, ludziacJi. nawiązanych przyjaź¬ 
niach. Skoczkowie to wielka, rrw^-dzyna¬ 
rodowa „paica'^ której członkowTe — na 
trampolinie czy w ieży ry^wale — po za¬ 
wodach są skłonni do żartów, rozmowy 
czasem pomocy lub choćby podpown?- 
dzi, 

o ty'm wsz)'Sikim me tylko Ag¬ 

nieszka; mówi wielu ludzi uprawiających 
len sporL Coś więc chyba w tym jtsi, 
lak samo jak w opowieściach o uzyska¬ 
nej dzięki skokom, inmingom. wyjaz¬ 
dom samodziciriośd, umie|Ciności poz¬ 
nania a czasem tez ł pokonania samej 
siębię, spraw'nośo iizycznej, wreszcie — 
o znalezieniu swi^go miejsca w życiu. 
Agnic^szka — od lipca studentka i roku 
warszawśkh?) AWT — takie Wibiinic miej¬ 
sce znalazła: chce w przy^z)ości zostać 
irenerką kolejnych pokoleń skoczków. 

■Alę to w pfzy'Szłości. Dziś liczy się do¬ 
bry \sy'nik w najbtiższ>ch międzynaro¬ 
dowych zawodach w kVicdniu i marze^ 
nia: start w Igfzy-skąch. 

I żeby może kied)-ś skoczyć 4,5 salta 
w przód — prekHHnte trudny skok, dziś 
wykon>'\iany ty lko przez nidicznycli za¬ 
wodników: lecąc z dziesięciu metrów 
czuć, że ^^yśzc^l skok życia.,. 

JAKOSŁAW MACHOWIAK 
fot. archiwum 
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I już po raz czwarty odbyło się 

I w Spotkanie Mlodzmży Polski i NRO. 
Sąsiadów z obu brze 9 Ów Odry gościł 
Wrocław. 

Można by zadać sobio pytanie, dlacze¬ 
góż lo właśnie z młodymi obywatelami 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej spo¬ 
tykamy się tak często? Nie brakuje co 
prawda kon-taktów z przedstawicielami 
młodego pokolenia Związku Radzieckiego, 
Czechosłowacji czy innych krajów socjali¬ 
stycznych. lecz jedynie w przypadku NRD 
są one tak intensywne i nadaje się im lak 
wysoką rangę. Konkretnym przejawem ta¬ 
kiej właśnie polityki jest między innymi 
wakacyjna wymiana dzieci i młodzieży po¬ 
między naszymi krajami — akcja bezpre¬ 
cedensowa w swych rozmiarach* 

Myśtę, że ten fenomen rozpatrywać 
można z dwóch punktów widzenia. Na plan 
pierwszy trzeba wysunąć główne zadania.' 
jakie w polityce międzynarodowej postawi¬ 
ły przed sobą Polska i NRO. Jest to zada¬ 
nie budowania pokojowej przyszłości dla 
obu naszych narodów i szerzej — dla na¬ 
rodów całej Europy. Pokojowy charakter 
granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej, a tak¬ 
że stosunki łączące nasze kraje — które 
nazywamy dobrosąsiedzkimi — mają ofi¬ 
cjalne, prawne podstawy. NJe od dziś jed¬ 
nak wiadomo, że każdy układ, traktat czy 
umowę trzeba wypełnić żywą treścią. 
Dzieła przyjaźni pomiędzy Polakami a Nie¬ 
mcami z NRD nie zbudują ambasadorzy 
wymieniający noty dyplomatyczne, minis¬ 
trowie ściskający sobie dłonie czy nawet 
przywódcy naszych państw podpisujący 
dokumenty najwyższej rangi. Dzieło to 
wznieść mogą tylko zwyczajni ludzie z obu 
stron granicznej rzeki, tm lepiej będą się 
znać, tym bardziej będą się cenić, szano¬ 
wać, a przede wszystkim rozumieć. 

Tysiącletnia historia stosunków Polski I 
Niemiec obfitowała w bardzo wiele wyda¬ 
rzeń, lak dobrych jak 1 złych. Jednak lata 
ostatniej wojny wykopały między naszymi 
narodami przepaść wypełnioną aż po 
brzegi wzajemną wrogością, nierzadko 
chęcią zemsty. 

Jasne było jednak juz od pierwszego 
dnia, w którym wojna się skończyła, że nie 
da się budować przyszłości bez prób bu¬ 
dowania mostów przez ową przepaść. Od 
1949 roku, ktedy to powstała NRD, wfele 
pracy włożono w to, aby do lamusa historii 
przenieść stare pcrzekadło; .Jak świat 
światem, nigdy nie był Niemiec Polakowi 
bratem'', 

Bądźmy szczerzy, dzieło naprawy ciągle 
jeszcze nie jest doprowadzone do końca. 
Trudne lata osiemdziesiąte pokazały, jak 
mocno tkwią ludziach stare uprzedzenia 
każące nieufnie patrzeć na poczynania są¬ 
siadów. Jeżeli jednak ma dojść do prze¬ 
zwyciężenia niechęci, lo przede wszystkim 
za sprawą młodego pokolenia. Mając wie¬ 
dzę o przeszłości, nie jest ono obarczone 
. balastem pamięci o doznanych krzywdach 
I cierpieniach. Podpisany we Wrocławiu 
przez przywódców naszych państw: Woj¬ 
ciecha Jaruzelskiego i Ericha Honeckera 
„Układ o dziele przyjaźni młodzieży PRL J 
NRD” jest widomym dowodem na istnienie 
silnej politycznej woli, aby poprzez wzaje¬ 
mne kontakty przezwyciężać niedobrą 
spuściznę. 

Konsekwentnie prowadzona od wielu lat 
polityka zbliżania naszych narodów daje 
ofekty. Dlatego można mówić, że dziś wza¬ 
jemne kontakty są już nie tylko potrzebą 
wynikającą z racji rozumu, lecz coraz 
częściej są sprawą serca. Ciepłe, niekiedy 
wręcz gorące uczucia wiążą ze sobą przy¬ 
jaciół, znajomych* a efekty są między inny¬ 
mi i takie, że coraz więcej polsko-nfomiec- 
kich par staje na ślubnym kobiercu. Jak¬ 
kolwiek by na to patrzeć, to także są owo¬ 
ce kontaktów zaprzyjaźnionych zakładów 
pracy, uczelni czy przygranicznych woje¬ 
wództw i okręgów, Doroczna wymiana 
dzieci i młodzieży także przynosi wiele 
sympatii ł znajomości, które zawiązały się 
na wspólnych obozach, przy ogniskach czy 
podczas krajoznawczych wędrówek. 

Czwarto wrocławsKfe spotkanie z pew¬ 
nością doprowadzi do powstania nowych 
pomysłów i Inicjatyw* któro pozwolą lepiej 
się poznać. I o to właśnie chodzi. 
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MICHAŁ MALICKI 



Przyznam, początkowo niezbyt zachwyca¬ 
ła nas propozycja zwiedzania pałacu pio¬ 
nierów w Berlinie. Ale jakiu odmówić prze¬ 
miłym gospodarzom. Pojechaliśmy. Od cen¬ 
trum sloZlcy NRD, kiórym jest słynny Ale- 
xander Ptatz do pałacu spory kawałek dro¬ 
gi, JedzPe słę w kierunku południo¬ 
wo-wschodnim do dziefnicy Wulhefde. Tu 
pośród pięknego parku z i^oczkami^' sztucz¬ 
nych I naturalnych jezfor stoi okazały i pię¬ 
kny obiekt. To właśnie Pałac Pionierów im, 
Ernsta Thalmanna, duma berlińczykóWf z 
powodzeniem może zaspokoić marzenia 
naprawdę każdego młodego człowieka. 
Dziesiątki pracowni oferuje wszystko, czym 
dysponuje współczesna nauka i podagogi- 







M ożna tu rozwijać zainteresowania plastycz¬ 
ne* malarskie* techniczne* muzyczne, na¬ 
ukowe, sportowe, a nawet astronomiczne I astro- 
nautyczne. W normalnych warunkach roku szkol¬ 
nego przez pałac przewija sfę dziennie około 3 
tysięcy dziewcząt I chłopców. Latem ich liczba 
ulega podwojeniu. 

Pałac zbudowano w starym parku ze sztuczny¬ 
mi jeziorami. 8ą one doskonałym miejscem 
pierwszego w życiu żeglowania na własnoręcznie 
zbudowanych łódkach lub choćby tratwach. Tuż 
obok kusi swoimi torami i minl-uficamt miastecz¬ 
ko ruchu drogowego. Można tu bezpiecznie na¬ 
uczyć się przepisów zachowania w ruchu wielko¬ 
miejskim, zdobyć kartę rowerową. 

Po drugiej stronie budynku pyszni się w słońcu 
szklanymi ścianami pałacowa oranżeria. Młodzi 
przyrodnicy pielęgnują tu egzotyczne rośliny — 
banany, pomarańcze* cytryny... 

Afo prawdziwe zaskoczenie pojawia się* gdy 
zwiedzamy wnętrza pałacUn Każda pracownia jest 
Inna w kolorze. Inny ma nastrój, w zależności od 
przeznaczenia. Wszystkie charakteryzuje Jednak 
doskonałe wyposażenie w urządzenia, narzędzia 


i materiały do zajęć. Nikt tu nie rozumie, że mo¬ 
że zabraknąć farb, plasteliny, brystolu* czy np. 
podzespołów elektronicznych do majsterkowania. 
Niektóre pracownie to prawdziwe mini-kombinaty. 
jak choćby pracownia wypieku ctiteba. Choć 
urządzenia są niewielkie, pełnią te same funkcje 
co prawdziwe, poczynając od młyna, a na piecu 
do wypieku chleba kończąc. Pałac dysponuje leż 
własnym studiem telewizyjnym przeznaczonym 
do obsługi pałacowych uroczystości. 

To co Polaka w NRD zaskakuje, to dbałość 
władz o uprawianie sportu przez młodzież. Pię¬ 
kne sale sportowe, znakomicie wyposażone spo¬ 
tyka się nawet w wioskach, a co dopiero mówić o 
stoi fcy. 

Już nie pamiętam, z ilu sal składa się część 
sportowa pałacu* afe jest lo potężny kompleks* w 
którym można uprawiać każdą dyscyplinę. Do te¬ 
go dochodzą baseny kąpielowe. Czy można się 
dziwić, że NRD od lat należy do czołowych potęg 
sportowych świata? Ale nawet naileptej wyposa¬ 
żone pracownie f urządzenia sportowe bez do¬ 
brych fachowców nie zapewnią jeszcze sukce¬ 
sów* Toteż pałac zatrudnia aż 110 pedagogów 


oraz 500 fachowców z różnych dziedzin, którzy 
dbają o wysoki poziom zajęć.. 

Pod koniec wielogodzinnego zwiedzania trafia¬ 
my do „gwiezdnego miasteczka”, pracowni urzą¬ 
dzone) tak* aby młody człowiek mógł zasmako¬ 
wać kosmiczne] przygody, nim kiedyś może na¬ 
prawdę poleci w prawdziwą podróż międzyplane¬ 
tarną. Czego tu nie mai Na początek każdy chęt¬ 
ny do odbycia podróży w kesmos poddany jest 
sprawdzianowi sprawności fizycznej i wiedzy as¬ 
tronomicznej. Przemyślne urządzenia testują je¬ 
go reakcję ńa szybko zmieniające się obrazy, ba¬ 
dają równowagę, opanowanie, przeciążenie itd., 
Itp. Przyznać muszę* że niektóre próby sprawiły 
mi sporo kłopotu, a ostateczny wynik testu nie 
był najlepszy. Niemniej, jako gościowi* pozwolo¬ 
no ml na'koniec zasiąść w rakiecle-symulalorzo, 
by odbyć lot w kierunku,,, Marsa. Oczywiście, lym 
razem. Jeszcze na niby, (bor) 

Zdjęcia: Wofdech Wróblewski 

PS. Jeśtl będziecie mieli tylko okazję (będąc 
np, w czasie wakacji w NRD), koniecznie od¬ 
wiedźcie pałac. Dyrekcja Zapewniła nas. żo har¬ 
cerze (i ,*cywlle" również) będą tu mile widziani. 















































pamlqtaclo akcfę, kt6rq 
_ _ wloanq ubiogtogo roku og¬ 
łosiliśmy ma łamach wapćinio z 

olsjtyńskim Domom Ksiąiki? Przez trzy 
miosląca. w dziesięciu kotojnych numo- 
rach gazdy zamieszczaliśmy kupo- 
ny-zomówienła, zawierające łącznio 39 
tytułów książek. Kio chciał którąś z 
nich kuptć. zaznaczał ją na kuponie, 
kupon wycinali słał do Olsztyna i cierp¬ 
liwie czekał aa tistonosza z przesyłką. 

W OLSZYYMIE 
TYMCZA : 

Kiedy zaczęły napływać pierwsze za- 
mówieniai pracownicy Domu Książki 
byli dobrej myśli — akcja chwyciła, 
chętnych na zgromadzone w magazy¬ 
nie pozycje nie brakowało. Ale kiedy 
po kilku tygodniach runęła lawina li¬ 
stów, radość ustąpiła miejsca przeraże¬ 
niu. Od wydrukowania ostatniego kupo¬ 
nu w ostatnim — przedwakacyjnym nu¬ 
merze „Świata Młodych'* mijały tygod¬ 
nie i miesiące, a lata zamówień nie 
maiała. Wręcz przeciwnie — przybiera¬ 
ła na sile. W Olsztynie nastały sądne 
(jf^i — poczta tymczasem, jak gdyby 
nigdy nic. przynosiła codziennie nowe 
wory zamówień! Istny potop! Organiza¬ 
torzy, owszem, przewidywali zaintere¬ 
sowanie ofertą, ate mnogość zamówień 
od czytełników ..ŚM*' dosłownie ścięła 
ich z nóg! Zanim jednak ten dramatycz¬ 
ny moment nastąpił, dyrektor przedsię¬ 
biorstwa —■ pan Jerzy Okuniewski za¬ 
chował zimną krew i nakazał oddelego¬ 
wani do pracy przy sortowaniu zamó¬ 
wień kilku pracowników z innych dzia¬ 
łów. Odtąd pięć osób, skierowanych 
„na zsyłkę*', dzień i noc nurzało stę w 
koszach t worach nieprzyzwoicie wy¬ 
pełnionych po brzegi zamówleniarni, A 
potem pakowało, adresowało, wysyła¬ 
ło,.. Podobno kilku pracownikom tak to 
zajęcie dało się we znaki, że po kilku 
miesiącach skapitulowali i zgłosili się 
do szefa z podaniami o zwolnienie z 
pracy... No 1 popatrzcie! Co wy — ama¬ 
torzy szlachetnej pasji czytania książek 
nawyprawialiście! 

Ale żarty na bok, zwłaszcza że w 
Olsztynie mało komu było już do śmie^ 
chu, bowiem któregoś dnia przy końcu 
ubiegłego roku stało się to, co się stać 
musiało — półki magazynu z książkami 
zaświeciły pustką! Wszystko zostało 
sprzedane t rozesłane. Poczta tymcza¬ 
sem nie ustawała w doręczaniu świe¬ 
żych zamówień. Olsztyńscy księgarze 
boleśnie i na własnej skórze przekonali 
się o ogromnej poczytności „Świata 
Młodych*',, pani Małgorzata Chodzińska 
z Działu Reklamy dotąd nie może się 
nadziwić, jakim cudem jeszcze dziś na¬ 
pływają do niej kupony-zamówienia, 
skoro ostatni z nich drukowany był na 
łamach gazety rok temu! 

Największą popularnością cieszyły, 
się komiksy S. Pawef, H.J. Chmielów- 



Na zdjęciach: 

1. Te/? gigantyczny &to& zamówień ^ tg zatedwie część iln/p;or7div fakie nadas^ 
fail dp oisztyńskiego Domu Kciążkl rmsi cz^afnicy^ Adaś Paipilcki i Agnieszka 
Zadka Yfyiosowaii tQ3 fiagrpdy książkowa dfa tych, lirldfzy czytafą nńjwięeai-^ 

2 . Oto nagnądy dia uczastników konkurao^Ćzytalrazdm z nami**szkoda f że 
nie widzicie tych pięknych Okładek w kolorach.^. 

Pot. R. Czemlewski 





na głowę... 

„ŚWIAT 

MŁODYCH"! 



skiego i T, Baranowskiego, powieść Z. 
Nienackiego o przygodach Pana Samo¬ 
chodziki oraz perypetie poczciwego 
doktora Doolittle — H, Loflinga. Równe 
wzięcie miały: ,,Nastolatka szyje sama" 
— Z- Hanus, i ,,Pięły w chmurach" Z, 
Wróblewskiego. Właśnie w przypadku 
tych kilku tytułów, należałoby wykupić u 
wydawcy cały nakład książki — a i to 
byłoby za mało! Kto się więc z zamó¬ 
wieniem pośpieszył, dla tego książek 
starczyło. Kto nadesłał kupon odrobinę 
później, dołączył do grona zawiedzio¬ 
nych i rozczarowanych, słał ponaglenia 
i listy pełne pretensji. Przy okazji na¬ 
sze] redakcji też się trochę dostało — 
niektórzy czytelnicy domagali się na¬ 
tychmiastowej przesyłki książek (a niby 
skąd mielibyśmy je wziąć?). Organiza¬ 
torzy akcji, rozdzielając zamówienia 
między księgarskie placówki terenowe, 
proponowali w zamian inno. dostępne 
jeszcze tytuły. Nie wszyscy byli z takiej 
oferty zadowoleni i oczywiście trudno 
się temu dziwić. W sumie zrealizowano 
120 tysięcy przesyłek (a nadeszło dwa 
razy tyle zamówień) o wartości 20 mi¬ 
lionów złotych i wysłano 250 tysięcy 
egzemplarzy! Jest to Jak na razie abso^ 
!uiny rekord w księgarskiej praktyce 
wysyłkowej Olsztyna! Wcześniejsza ak¬ 
cja Domu Książki przeznaczona dla do¬ 
rosłych i organizowana pod hasłem 
,,Lektury na zimowe wieczory", trwała 
tyJko 3 miesiące, podczas których na¬ 
płynęło 12 tysięcy zamówień. Dorośli w 
zimowe wieczory czytają widocznie 
mnfej... 

Ubiegłoroczna, ogłoszona na łamach 
„$M" akcja „Czytaj razem z nami" do¬ 
biegła końca — teraz już czytajcie sa¬ 
mi! Życzymy Wam wielu przyjemności 
w obcowaniu z książką, a szczególnie 
tym czytelnikom, którzy biorąc udział w 
naszej akcji uczestniczyli w losowaniu 
nagród książkowych, ufundowanych 
przez olsztyński Dom KsiążkL A oto li¬ 
sta 103 laureatów: 

g Jednotomową „Enqńclope(fję Popularną 
PWK'* otrzymują; 

Matgorzala Chęcińska Katarzyna 

^ Szarek Agnieszka Mikołajczyk 

# „Robinsona Cirizoe" Daniela Defoe otrzy¬ 
mują: Danuta Baworo¥rska — 

Edyta Jeżewska Paweł Wojna 

Tamasz Mankiewicz 
Jolanta Szadkowska , Jolan¬ 
ta Bogusz Bogumił 

Skoruplnskr Justyna Lisowska 

Magdalena Jurewicz 
Joanna 1 Monika 

Marek Szczepaniak Renata Gro¬ 
dzicka Pbtr Chłód 

Stefan Czekała Sebastian Klimek 

# „Cudowną podróż” Selmy Lagerlof otrzy¬ 
mują: Agnieszka Szanaluła 


„Panoę Anionine" Elizy Orzeszkowej 
otrzymują: 


„Tajemnice ptaków** otrzymują: Krzysztof 


. „Konika Garbuska" Piotra Jerszowa otrzy¬ 
mują: Jarosław Kaimlerczak 


• „Szatana z siódmej klasy** Kometa Maku¬ 
szyńskiego otrzymują: Marcin Nowak 


• „Szkołę pod obłokami** Marii Kownackiej 
otrzymują: Grzejjorz Zawada 


» „Sposób na AJcybtadesa” Edwarda Nlziur- 
skłego otrzymują; Aneta Przybosz 


# „Mądrą poduszkę" Ludwika J. Kerna 
otrzymują; Piotr Sztangierski 



NIEZWYKŁY UST 

linf. wU Przyszedł normalnie z crdzicn- 
nym pltkiimi korespondtneji do profesora 
lana Pinowsitięgo od kofcgi — naukowca z 
Meksyku. List nic byłby taki niezwykły* gdy¬ 
by nić znaczlci. Mianowicie nie byty one 
przyklejone na kopertę, ale... przywi,vanć 
do niej sznurkiem! Wszystkie byty skrupu¬ 
latnie ostemplowane, a było idi dokładnie 
2 215 sztuk błtiwnie: dwa tysiące dwieście 
[łiętnaścieJ na sumę 31 590 dolarów meksy¬ 
kańskich (słownie: trzydzieści jetJen tysięcy 
pięćset dziewięćdziesiąt), liczne arkusze for¬ 
matu takiego jak zeszyt iikad^^ucki były 
zwią/nine w gruby pakiet, większy i cięższy 
od listu. Skąd taki paradnksł 


Otóż w Meksyku panuje obecnie kryzys 
gospodarczy i do tego galopująca inflacja. 
Banki nie nadążaj'ą z produkcją nowych 
banknotów, a poczcie brakuje znaczków z 
konieczności □ coraz większej wartoici. 
Wszystko bardzo szybko drożeje. To tak 
jakby znaczek na list kosztował u nas jed¬ 
nego dnia 15 złotych, następrK^go już 30, la 
miesiąc kilk.iset, za pól roku kilka tysięcy, a 
nowe znaczki, droższe, będą dopiero za 
foL Aby wysiać lisi na inny kontynent trze¬ 
ba kupić niezwykle dużo znaczków' i jakoś 
dołączyć je do przesyłki. Tak prawdoporlob- 
nie siaki się z tym lisicjn. W taki oto nie¬ 
zwykły sposób można przektinać się z jaki¬ 
mi tnidnoiciarni borykają się ludzie w ja¬ 
kimi odiegły^m kraju,,, 

ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
I u(. autora 








































































alt 1-1 fvapf.fc\irdę njt sv.Łlrj^l.^ni o n,i- 

i>riick‘- Tifc przyjpchdijfn dg OfKjl^i Ł tyn^ 
zjrrujfom, ]jk cUdiiuian- 

tówf “ bti! thybii 

— \j/płVrłV Cj^ ,ł 

pffy-pOfTifM; c/ytt*hikom Śiv7'j[j ^)'u-f)kł. Znj- 
}Q Cię lxjivieni 7. roljqi z Ogóhmpobki^^o 
Mkidz»'it}v^-e-go Przeglądu Piosenki wt 
!tVrocbivig, gdzie ivpfavvt/4it nie zrrj/j/iai 
się w Zhtef Oziesiątct\ ah oirzymahi nagro¬ 
dę specjjhĄ I uproszenie Pffigrjjnu f Pot- 
skiego R^din do wz/ęcia udiiniu w sesji nj- 
gfjniowcp Zjtęm n^zy^z^sz się EWA OTRf- 
BA i jestei uczennicą Ucuum Muzycznego w 
Częstochowie-, 

— Tak, w klasie fortepianu,,, 

— Od /ak c/jwfłj śpkwąszł 

— Mniej więcej od czterech lat. Na 
pierwszy festiwal pojechałam w roku 1985. 
Gyl to Ogólnopolski Festiwal Twórców i 
Wykonawców Piosenki Autorskiej w Myśli¬ 
borzu. Wraz z zespołem ^,ŹrÓdio'' zdobyłam 
wyróżnienie. Do Myśliborza przyjeżdżałam 
jeszcze dwa razy, wywożąc wyróżnienia i 
nagrody Ministerstwa Kultury i Sztuki. Wbi- 
nie w Myśliborzu po raz pierwszy zaśpiewa¬ 
łam piosenkę ,^Nadzieje".,, Startowałam tak¬ 
że w Festiwalu Piosenki Dziecięcej w Koni¬ 
nie, gdzie otrzymałam wyróżnienie, i na Fe- 
sUwatu Piosenki Harc0r$kfej w Kielcach, 
skąd przywiozłam Brązową jodłę. Śpiewałam 
też na festiwalu w Siedlcach i Gryftadzie w 
Szczecinie... 

— ,„ j Ż? /rpra skof^czysi dopiero 16 /ad 

'— To prawda... 

— Przypom nry swoja drogę do Opola, 
może IV przyszłyrn roku pójdą nia Twoje ko- 
hźanki i koledzy... 

— Ważny jest udział w ogólnupołskich 
przeglądach i festiwalach muzykujących 
amatorów^ Po przeglądzie w Myśliborzu zo¬ 
stałam zapro,szoną na warsztaty piosenkar¬ 
skie organizowane przez ZSMR Zostały za¬ 
kończone przesłuchaniem eliminacyjnym 
do OMPP. I tak znalazłam się w finale tej 
największej imprezy młodzieżowej. Znów 
wiolo się nauczyłam od jej realfzalofów,.. I 
choć fłie znalazłam się w Złotej Dziesiątce, 
zaproszono mnie do „Deb^utów'^,. 

— Zosuiy poprzedzone tygodniowi^'mi 
za/ęc/ami warszłatoi.vyfTłk.. 

— ... na których wreszcie się odnalaz¬ 
łam. Uświadomiłam sobie wiele prawd, a 
wszystko dzięki Małgosi Potockie}, Małgosi 
Maliszewskiej, Grzesiowi Ciechowskiemu i 
Alkowi Maliszewskiemu, którzy spędzali z 
nami dliigię dni i wieczory. Nie tylko przy- 
gotowywafiśrny konkursowe piosenki, ale 
c^lądaliśmy filmy muzy'czne, dyskutowaliś¬ 
my o tym, co rrależy zrtjhlć, żeby na estra^ 
dzie byćr nie (yfko śpiewać i tańczyć, ale 
właśnie być! Nie iylko ja, ale prawie wszys¬ 
cy debiutanci zmienili sJę na tych warszta¬ 
tach nie dq poznania, także wizualnie- — 
oczywiście zdecydowanie na korzyśćl Prze¬ 
konano nas, że estrada rządzi się swoimi 
prawami, trzeba je poznać i niektóre 
poznaliśmy. W 2lniigrodzlo panowała tak 
wspaniała atmosfera, jaką — mam nadzieję 
— dostrzegli wszyscy na koncercie „Debiu- 
t/' w opolskim amfiteatrze. Pomagaliśmy 
sobie wzajemnie: ja z Joasią lagłą wspiera¬ 
łyśmy w chórku kolegów z zespołów Traks i 
J-leavcri Blues, grupy pożyczały sobie instru* 
men la list ów. Nic było zawiści, rnki nic myś¬ 
lał o nagrodach-,. 

— ... d/e fy ją w kohCLT zdobyliś — 
gtówną /m, Anny jjnfar oraz prejdżową 5ro- 
wjnryszen/j Pofek/c/i Artystów Teatru, fstra- 
dy, Kadb, 7V i filmu przeznaczoną „tfij mło¬ 
dych artystów sztuk/ i‘Sfradowej — zj war¬ 
tość/ wj kor/Jwrze ivysrępu w Aonkuriie jJe- 
biutów XXV KfPP w Opoh"... 

— ... to dla mnie mila niespodzianka, 

— M/aJaś khpoiy z gąfdłcm,., 

— Tak, na warsziauch i festiwalu ro¬ 
dzie nrłio brałam zastrzyki. Muszę o ssi/oje 
gardło zadfjać, koniecznie... Rodzice iruiwifi, 
żebyrPi nje pila nic zimnego, Nro posłucha¬ 
łam I pewnie stąd te kłopoty... 

— Cu Izędztes/ rabih po powrocie dr> 
dorrłu? 

— Orjpricznę po lych festiwalowych 
^.■motjach i zastanowię się co dalej z /noirn 
śpiewaniem,.. 


T rudno Laki lestiwoll przygotować i 
zrealizować, Każdy z jego progra¬ 
mem wiąże jakieś nadzieje, każdy spo¬ 
dziewa się w nim znaleźć nazwisko 
ulubionego solisty^ nazwę faworyzowa¬ 
nego zespołu. Bo iesilwal jubileuszowy 
powinien zadowolić wszystkich. Tych, 
którzy pamiętają jego począlki i tych, 
których interesuje dzień dzisiejszy pol¬ 
skiej aziuki estradowej. Czy realizator 
rom XXV Krajowego Festiwalu Polskiej 
Piosenki ta sztuka się udała? 

Akcenty jubllleuszowe... Było Ich 
sporo: przeboje lal sześćdziesiątych, 
siedomdziosiątych I osiemdziesiątych 
(to prawda, że nie zawsze ta najwięk¬ 
sze), autorskie koncerty Jonasza Kofly i 
Wojciecha Młynarskiego. Nagrody Ho¬ 
norowe dla Jonasza Kolty (pośmiertna), 
Zdzisławy Sośnickiej, Włodzimierza 
Korcza i Haliny Frąckowiak, dziennikar¬ 
ska dla tych wszystkich, którzy współ¬ 
tworzyli tradycję opolskiego śpiewania 
w ciągu ćwierćwiecza, ą na tegorocz¬ 
nym lestiwa]u reprezentowani byli 
przez Oanulę Rinn, Wojciecha Gąsow- 
skiego, Lucjana Kydryńskiego, Bohda¬ 
na Lazukę i Wojciecha Młynarskiego. 
Oczywiście można dyskutować o tych 
koncertach i ... nagrodach, ale tro¬ 
chę niezręcznie i za późno. Wieczór 
piosenek Jonasza Kolty należał na 
pewno do udanych, bo leż trudno zna¬ 
leźć w bogatym dorobku tego wyjątko¬ 
wego talentu artysty pozycje chybione. 
Wspólne wykonanie „Radości □ poran¬ 
ku" przez uczestników tego niezapo¬ 
mnianego koncertu należałoby jak naj¬ 
szybciej nagrać archiwalnie. 

Młodzi w natarciu! Przede wszystkim 
debiutanci. Koncert „Debiuty'' od lat 
trzech był uznawany za niezwykle inte¬ 
resujący. W tym roku jego realizatorzy 
stanęli przed jeszcze trudniejszym za¬ 
daniem: pokazania młodych solistów i 
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zespołów na scenie opolskiego amfi¬ 
teatru. Z góry skazywano ich na poraź 
ke. Ale ... znów a lym koncercie w Opo¬ 
lu sio mówiło. Przede wszystkim o [ego 
artystycznej koncepcji: przedstawienia 
tych młodych fnslrumenialislów i woka¬ 
listów we wspólnym działaniu estrado¬ 
wym. Razem śpiewali, grab i ... bś^i so¬ 
bie brawo. Wspólne wejście na estradę 
pozwalało im oswoić się z estradą, 
spojrzeć w oczy lestlwałowej publicz¬ 
ności — przed występem solowym. Za¬ 
miast denerwującego oczekiwania na 
swoją kolejkę, wspólna zabawa na es¬ 
tradzie. Publiczność oglądała spektakl 
barwny, żywy, prawdziwie młodzieńczy. 
Młody leż byt prowadzący to spotkanie 
Marcin Kydryński — syn ..wielkiego 
Lucjana". I jego debiut należał do uda¬ 
nych. co zostało podkreślone specjalną 
nagrodą przyznana.przez stowarzysze¬ 
nie PoJskicn Artystów Teatru, Estrady, 
Radia. Telewizji i Filmu. Nagrodę laką 
otrzymali także Ewa Otręba i Artur Ga¬ 
du wski z zespołu IRA, Tok wiijc wszyst¬ 
kie prestiżowe nagrody 2ASP-u znalaz¬ 
ły się w rękach uczestników konceriu 
Debiuty. Jury, dysponujące nagrodami 
festiwalowymi, przyzna/o je: Ewie Olrę- 
bie = im. Anny Jantar oraz zespołom 
Ira. Kaszmir I Traks. 

Sporo debiutantów sprzed roku i 
dwóch lat pojawiło się w innych kon¬ 
certach, choćby ,.Premiery" — Tatiana 
Kauczor. Beata Molak, Luiza Stanieć, 
grupa Sałvalor oraz „Od Opola do Opo¬ 
la" — UnJverse, Zbigniew Gniewa- 
szewski, Wojciech Blond, Halina. Po¬ 
twierdził wielki Lalent Krzyś Antkowiak. 
Ktoś nawet powiedział, że na jubileu¬ 
szowym festiwalu ... nastąpiła pokole¬ 
niowa zmiana warty! Rzeczywiście uta¬ 
lentowana młodzież zaatakowała i 
nąlezy trzymać za nią kdukL To my... 
Natomiast radio, telewizja^ firmy fono 
graficzne* estrady powinny tym młodym 
zdolnym, ambitnym pomOc. Konieczniei 

Zdjęcia' Mieczysław Włodarski 
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Młsk Obfskływu 
^ Joanna Jagła . 
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Muzyka: Majka Jeżowska 
Słowa: Jacek Skubfkowski 
Wykonanie: Majka Jeżowska 
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Choć gładko ktamłeaz 
Sofca mi nia z/^irr/e^z 
Nawal ani drgnio 
i nh ifcz na io 
Źe nim przyjdzie lało 
Coś zmieni słę. 

Nie wańo czekać 
Zaraz możesz Jechać 
W najdołszą dał 
Więc nie dzwoń do mnłe 
Nie proś nieprzytomnie - 
Bo mi cię żak 

To wtetka sziukOt to niepewna gra 
Dziailć szczęście na dwoje 
Niech daiej szuka kio ochotę ma 
Ja Już wyszłam na swojo 
Bo Ja odkąd zjawłt się Edek 
Kocham go niezłomnie 
Bo Ja odkąd zjawił się Edek 
Kocham go sto na sio 
i on mnie 

Przydżwigai w piątek 
Cały SWÓJ majątek 
ł został iu 
Popatrzył w oczy 
Całkłem zauroczył 
ł wierzę mu 

Niech ćaiej szuka kto ochotę ma 
Dzieiić whs na dwoje. 

To wielka sztuka brać co tos ci da 
Ja Już mam co moja 
Bo Ja... 
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Krowa wzięła 
na rogi... 
śmigłowiec 

<?AP), RozwiciłKLEoriiii krowj riA 

rogi poricyjny Imigłowiec ^lui£^f:y w Tckid- 
SłC do spędu bydli, 47-k‘ini pilot pomdgjl! 

pny spędzie Pilot dtCMl 

irrnDii j-ł do pójścia w ilady ruszty. Z^w- 
rzę wpadło w szat zawróciło I rogariii ude¬ 
rzyło w śmigłowiec, który spadł na ziemię. 
piloU zabrano do szpiula. 


MÓWIĄCY LICZNIK 

(PAP). Pracownicy służb konirolno-pornta- 
rowych rnuszą nieraz dziennic wykonywali 
ly^ce pomiarów. Niejednokrotnie zebrane 
dane należy wprowadzać do pamięci .kom¬ 
putera. Podczas bezustannego wykonywa¬ 
nia rutynowych czynności nietrudno o za- 
rejesuowarae niewłaściwej cyfry. 2eby uni- 
/knąć takiei sytuacji, w Wielkiej Brytanii op- 
racowar>o licznik, który każd^ wprowadzo¬ 
ną przez operatora liczbę recytuje na glos. 
Jaka forma kontroli ponoć niemal całkowi¬ 
cie ołiminuje niebezpieczeństwo popełnienia 
porrłyłkl Człowiek obsluguj^iicy to urządze¬ 
nie; w krótkim czasie potrafi poprawnie 
wczytywać liczby — nie patrząc na klawia¬ 
turę dekifonlcznego przyrządu. 


Wesoły rekordzista 

Peruwiański adwokat Felipe Carbonel uz¬ 
nany został za niecHcjalnego mistrza świata 
w opowiadaniu dowcipów, po tym jak w 
jednym z hoteii Lizbony udało mu się roz¬ 
bawiać swymi kawałami tamtejszych gości 
przez okrągłe 46 godzin i to w 5 językach. 


Chin czy^cy 
coraz wyżsi 

w Pekinie opublikowano wyniki ankiety 
przeprowadzonej przez resott oświaty, 
zdrowia i sportu wśród blisko miliona mło¬ 
dzieży chińskie]. Wyniki wykazały, że w cią¬ 
gu ostatnich 70 lat zmienił się dość znacz¬ 
nie zewnętrzny wygląd młodych Chińczy¬ 
ków 1 Chinek. Tak np. uczniowie i studenci 
są obecnie o 3,13 cm wyżsi ł o 2,17 kg 
ciężsi niż ich rówieśnicy przed 10 laty, pod¬ 
czas gdy dziewczęta urosły w tym czasie o 
2,'45 cm i zyskały na wadze 1,43 kg. jeszcze 
szybciej zwiększają się wzrost i waga mio- 
^ dzieży szkolnej na wsi. Ucząca się młodzież 
wiejska płd męskiej jest obecnie przeciętnie 
o 4^8 cm wyższa i waży ó 9,93 kg więcej 
niż ich rówieśnicy przed 10 laty, zaś uczące 
się dziewczęta wiejskie są o 3.33 cm wyższe 
i ważą o 2,33 kg więcej niż ich rówieśniczki 
‘pr/ed 10 laty. Organizatorzy ankiety nie po¬ 
dali prżyciyn tych zmian, ale można się do¬ 
myślać, źc istoTną rolę odegrał w tym wy¬ 
raźny wzrost stopy życiowej w Cłunach i 
łepsze odżywianie. Ankieta ujawniła rów¬ 
nież pewne nowe problemy jak np. pogor¬ 
szenie się w ostatnich latach wzloku u mło¬ 
dzieży. 





TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić 
wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego fragmen¬ 
ty, które oznaczono kropkami. Czy układają Ci się 
Już w jakiś obraz? Teraz weź ołówek lub mazak i 
starannie zamaluj le zakropkowane obszary. Roz¬ 
wiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym polega 
nasz teatr cieni. 
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Odgadnij wynury literowe o podanych zn.^c/łeftuch i 
wpisz je pfflwoskfętnie do dugrdrnu fozpoczyndjąc od po¬ 
la oznaczonego strzałką. Rozwiąż nie prześlij w ciągu 10 
dni od daty tego numeru pod adresom: ,,Świat Młodych", 
ul, Mo koto w£ kit 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premio¬ 
wane nr 684'^'. 

I 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu na¬ 
gród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW; 

1) odrobina deszczu, 2) krasa, uroda, 3) gatunek grusz¬ 
ki, 4) beksa, mazgaj, 5) strój dżudoki, 6) niezguła, ślama¬ 
zara, 7) roślina oleista, 8) historyczna kraina nad środko¬ 
wym biegiem Dniestru i Bohu, 9) jadalny głowo nóg morski 
(anagram wyrazu klamra), 10) mieszkaniec Ułan Bator, 
11) działacz węgierski, od 1978 r. przewodniczący Świato¬ 
we] Federacji Związków Zawodowych, 12) jednostka ciś¬ 
nienia (jeśli jej nie znasz, wysłuchaj komunikatu meteoro¬ 
logicznego), 13) zarys kształtów postaci luh przedmiotu, 
14) rosyjskie imię -żeńskie, 15) potoczna nazwa robinii, 
16) obchodzi imieniny 15 grudnia, 17) stara, zdarta miotła. 
18) stoją na trasie biegu na 110 m, 19) drążek zawieszony 
na linach, używany w akrobatyce cyrkowe] lub figura geo¬ 
metryczna, 20) sławna Emilia. 21) grzyb jadalny, w Polsce 
występuje bardzo rzadko. 22) właściciel gospodarstwa rol¬ 
nego w USA. 23) potocznie; bagaże, toboły, 24) dawniej; 
haracz ściągany z kraju podbitego, 2S) przepływa przez 
Gandawę i Antwerpię, 26) koszykarz, wielokrotny repre¬ 
zentant Polski, olimpijczyk (1964, 68), 27) półogniwo w 


k%HEi,ai<, pod".łJY%y dłużące rło Im i LirKtłCh^Jrt 

sobą i Ł innymi czę^oaml osprzętu zegJąrsSuego 'jriagfam 
wyTrazu kaszel! 28/ bogacz, 29' zjJecanrc się, umizgj. 
30: w milcJogii grcckieji ninda górska, 31) ziOłko, gagattAś, 
32ł rn:aito w Chinach albo gęste płótno bayicłmanc. 
33) stoLca HLSzpann, 34^ polecenie s*ojskowc, 35) szwap 
carski reformator rdigjjny, 36) spinka do \slosów w posta¬ 
ci giętkiej płytki metalowej. 37> dzieło, produkt, 38? kwota 
składana jako gwarancja doirzyrnania warunków przetarg 
lub licytacji. 39) niewolnica z brazyljsklego scriak', 
40) rzecz jedyna \s swoim rodzaju. 

ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 678 
I 66 numęfu „Świata Młodych” 
z dnła 04,06.1988 r. 

Poziomo: murarz, górniL Pionowta; ogrodnik, maUnc. 
Pfzez pornyikę diagrarn miał za dużo o jedną kratkę —- 
przepraszamyt Mimo to, większość nadesiany-ch rozw-ą^7,ań 
była prawidłowa. 

Nagrody wylosowali: 

Małgorzata Bienia.^zewska Renata Kluska 

Konrad Klusek Barbara RogaJińska 

Leszek Skowronek Lech Szat- 

ran Wojciech Twardzlak ^ Pa- 

w'el ^Vaga Anna Wdrucwska — 

Anna Wojaczek 


Jednakowe figury 

Wśród dziesięciu figur tylko dwie są jednakowe. 
Czy potrafisz ]h wskazać w ciągu pół minuty? 




Co to |eat KOPAL? 

Tylko jedna z trzech poniższych odpowiedzi jest pra'vvldło- 
wa: 

a) twarda, trudno tophwą żywica naturalna wydobywana i 
ziemi, stosowana do ¥ryrobu lakierów, 

b) kamień szlacnetny, 

c) okrąglak używany do obudowy wyrobisk górniczych. 
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TAJEMNICZE DZIAŁANIA 

W tym uMadzię rysuneczków zaszyfrowane są ma¬ 
tematyczne działania na liczbach. Każdy rysuneczek 
to jedna cyfra, Powtarzające się w lym układzie la- 
kie same rysuneczki oznaczają powtarzające się ta¬ 
kie same cyfry* Działania wykonujemy zgodnie z Ich 
znakami, zarówno w kierunku poziomym Jak i piono¬ 
wym. Starli 


ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 

LINIA; nr 2. WYSZUKAJ; TA i 12F CO TO JEST; popręg — 

pas przytrzymujący siodło lub kulbakę. UZUPEŁNIJ: 
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fzkolą. Potem zarobię kupę forsy I kupię cl lepszy dom od In¬ 
żyniera, 

— Mój dom Jest wystarczająco piękny — odrzekł tętn ala- 
• bym glosom. 

— Zawsze można mleć coś plęknle|azogc no to Misteka 
— CJszal — wrzasnął nagto lata I oparł się o ścianę* 

^ Mietek zamilkł Zrozumiał, io nawel tpcie bywa niokfody 
trudno, a wtedy najlepiej zamilknąć. ■ 

Otciec Paullny szedł ullcą^ ledwo się mieszcząc między par- 
Q kanamL Szedł zygzakiem. Jego przybrudzone ubranie zacze¬ 
piało o drewniano szlacholy. Trzask dartego materiału brzmiał 
dfa Paullny Jak wystrzały. 

Ojciec nie śpIawaK Wydawał się być Inny niż zazwyczaj. 
Szedł głęboko zamyślony. Paulina wledzlałar że to wódka 
wciąga go coraz głębiej w siebie. Czekała. 

Zmierzch Już zapadł. Dziecl-goplo* które doprowadziły go do 
tego mlojscaf przedrzoźnlając każdy Jego krok, plorzchnęły. 
Paulina nie zastanowiło się, dlaczego lak nagle ucichły, SUla 
no opuszczonej posesji, z wypalonym domom za plecami I 
czokałOf aż ojcipc podejdzie. Wtedy ruszy za nim w pewnej 
odlogtoścM dopilnuje, aby trolli do właściwe] furtki. Miała wró¬ 
żenia, że wypełniono Ją cafą lodem. 

Ojciec zrównał się ^ ol^i niewidoczną dJa niego spoza gę- 
slyćh krzewów. StąpaI ciężko. Raptem but trolli w dziurę, plot 
umknął spod jago ręki J ojciec Paullny gruchną! z calo| wyso¬ 
kości w kałużę. 


Paulina wypadła z krzewów. Ojciec gramolił się, lecz nie 
poirallł wrócić do plonu. Paulina podtrzymywała go, jednak 
wszystko było daremne, rozmiękła gllns usuwała się spod je* 
go stóp, Jeszcze chwilo, a wciągnie Paullnę za sobą. 

Wtem Jakaś dłoń weszła między nich, Polem silno ręce ujęły 
leżącego pod pachy I wywlokły z bajora. Obcy z tartaku, teraz 
w pięknym jasnym ubraniu, podtrzymywał ojca Paullny, dopy- 
lufąc, czy sfę utrzyma. Paulina bez słowa stanęła obok, Pod^ 
parła ojca z drugiej strony. Chwilę stall tak we troje, obcy 
wpatrywał się w dziewczynkę, a ono czokalo, aby rzeki, ach, 
to tyi czy coś podobnego. Ale on milczał. Nawet nto dal znaku, 
że się znają. Jego piękne ubranie przestało być piękne. Kwia¬ 
ty, które niósł dfa kogoś, leżały w biocie. Ale oczy obcego były 
B po hojne 1 wiele rozumiejące. 

Ruszyli wolne ku furtce, ze słaniającym się mężczyzną po¬ 
środku. Furtka dyndała na Jednym zawiasie. Paulina kopnię¬ 
ciem otworzyła Ją Bzerze|. Ustawiło ojca pod płotem. 

— Pomogę cl — powiedział obcy. 

<— Nie trzeba — odrzekła szorstko — zawsze robię lo sa* 
ma. 

Obcy zamilkł. Popalrzyl w ogród. 

— Naprawdę dasz sobie radę? — spytał cicho, |ahby nie 
dosłyszał odprawy. 

Ojciec Paullny zabelkotal. Szarpnął się. PrzytrzymaU go 
mocno. 


— Pije tylko w sobotę — powledztala nieoczekiwanie Pauli¬ 
na — a dzisloj czwartek... 

Widocznie coś się stale. 

Poullna spojrzała obcemu w twarz, W mroku patrzyły no nią 
oczy polne zrozumienia. Ku swemu zdumieniu nie miale mu 
za zle, że tak na nią patrzy. 

— Najgorsze się Już stale — odrzekła. — Wyleciał z robo¬ 
ty.,. 

Obcy chciał coś rzec, ale zrezygnował. Popatrzył na okna 
domu, były ciemno. Zrobił pytający ruch. 

JesI babcia — odrzekła Paulina, 

— A melka? — spylal cicho. 

W groble — odrzekła Paulina szorstko. 

Obcy stal w lurtce I czekał, aż za PauElną I ]e| ojcom za¬ 
mkną alę drzwi, 

—* Rusz się] — krzyknęła Pauflna na brata, przypierając oj¬ 
ca do ściany. 

Mariusz wstał zza atolu. Zawsze byl blady, teraz zrobił się 
siny, 

— Nie bój się— rzekła szorstko Paulino. — Wiesz, że nig¬ 
dy nas nie bije... 

Mary podszedł. Doprowadź LII ojca wzdłuż ściany do małego 
pokoiku przy kuchni. Ojciec zwalił się na tapczan, jak sial. 

— Gdzio babcia? -— spytała Paulina, 

— Położyła się — odrzekł Mariusz l zapłakał. 
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MIotok zamllkL Popatrzył na drzwi mioszkaniaj ale maitta 
nJa ukazała alą* Z calq pewnością sł/Bzala Ich rozmowę, lecz 
nie wystawiała nawal głowy, bo pawnio znowu się ze sobą 
limdwIK* 

— Gdyby to zrobił wasz Sreborko... — rzekł Młotek Już po 
plarwszynt alowla świadomy, ie zagrał źle. Nie skończył. 

Tata popatrzył na niego, 

— Czym {a dobrodziejowi wynagrodzę atratę ^ rzekł. 

Mietek ożywił bIq, 

^ Ksiądz nie mówił o zapłacło — zapewnił. — Nłe martw 
■lę. 

Ojciec zemllkł I znowu dzJwnIo popałizył na swego syna. 


^— Oddasz mnie do więzienia? — zainteresował się Mietek I 
przeszedł go dreszcz strachu i ciekawości, 

—^ To może zrobić tylko dobrodziej. Jest poszkodowany, 

— Nie zrobi lego — wyjaśnił Mietek, Księdzu nie wypa^ 
da. On mnie wola! oddać w ręce Boga. 

Tata osłupiał, 

— Skąd mi się takie dziecko wzięło? — zapytał ze skargą w 
glosie. —Obchodzi clę tylko kara I ]ak się z nie] wymigać, nic 
więcej? 

— A kio robi dziś Inaczej? — zdziwił się Mietek. 

Ojciec wyglądał na ogromnie przejętego, 

^ Desyćl — rzekł z mocą. — Spędzisz noc w piwnicy! Bez 
światła, ł bez kolacji. 

Mietek nieco zaskoczony Vtiszył za ojcem. Piwnica mieściła 
się głęboko pod domem. Wchodziło się do nie] z sionki, pod¬ 
niósłszy ciężką Mapę. Schodki były bardzo strome. Szif w mfU 
czenlu. Z kuchni dobiegały dźwięki radia \ śmiech Sreberka, 
Mietek poczuł alę Jak bohaler prowadzony na śmierć. 

— Nie pytaj mnie — rzekł dramatycznie —dlaczego spuści¬ 
łem te ryby do morza. Bo I tak hle powiem. Nie wydam Pauli* 
ny, 

— Już ją wydałeś — odrzekł ojciec. Otworzy i boks piwnicy. 
Było to pomieszczenie, w którym składali Jabłka na zimę, Mle* 
lek rozejrzał alę szybko. Dostrzegł dwa zapomniane owoce I 
zaraz poczuł alę raintej, 

— Przecież nic Paulinie nie zrobisz ^ rzeki Mietek, 


— Jej nie — odrzekł tata. Ruszył do drzwi. W progu stanął I 
jakby go tam zamurowało. Nie mćgl odejść, Czękał. 

Ale Mietek rozglądał alę okiem gospodarza, któremu przyj¬ 
dzie tułaj zimować. Właśnie dostrzegł sta^ koc, Jeżący na re¬ 
gale, Przykrywali nim ziemniaki, gdy była szczególnie ostra zi¬ 
ma.^ Mietek odnotował dokładnie miejsce. 

“ Nie masz nic więcej do powiedzenia? ^ odezwał się ta¬ 
ta wciąż nie mogąc odejść, 

— Wszystko zeznałem — zapewnił z roztargnieniem Mietek, 
który akurat dostrzegł kłąb przybrudzonej wały, leżącej no ko¬ 
sz u, używanej zimą do uszczelniania okien. 

Tata żachnął się. Bez słowa wykręcił żarówkę i zostawił sy¬ 
na w ciemnościach. 

Mietek chwilę oswajał się z mrokiem, Polem sięgnął w miej¬ 
sce, gdzie leżały JabIKaf a potem lam, gdzie dostrzegł koc. 
Wymościł sobie starannie legowisko, ze starej waty uformował 
poduszkę, po czym rzucił się na posianie, aby Je wypróbować. 
Leżał tak, chrupiąc jabłka, gdy ojciec otworzył drzwi. Puścił 
strumień śwlalto z latarki ręcznej I nie chciał wierzyć oczom, 

— Czy nic na ciebie nie działa? — spytał wstrząśnięty. 

— Działał —r zapewnił go Mietek. — Ate jak Już mam tutaj 
nocować, to chciałem sprawdzić, Jak by ml się Jechało na ga* 
pę w jakiejś ładowni.., 

— To ty się wybierasz w świat? — spytał tata zdruzgotany. 

— Nie zaraz — pocieszył go Mietek. — Najpierw skończę 
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— SŁYSZAŁAM — mówi 
pani Iksińska do pani Mądra- 
lowej — że pani mąż chodzi 
na ryby,,. 

— Tak, lo prawda! 

— A jakie przynosić sma¬ 
żone czy gotowane? 

SAMOCHÓD hamuje Z pi¬ 
skiem opon I rozlega się 
gniewny głos kierowcy: 

— Ja wam pokażę! Na sa¬ 
mym środku drogi rozpalacie 
cgnlskol?! 

—- Musimyl Nasz zastęp 
jest na wycieczce, a gajowy 
powiedział, że ognisko może¬ 
my rozpalić sto metrów od 
lasu. To właśnie Jest dokład¬ 
nie tutaj! 


^ —n;. 


















































































































































































































